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Prenumerata „P ostępu" wynosi
w Austryi: rocznie. . . . kor. I©-—

„ półrocznie . . kor. 5’—
„ kwartalnie . . kor. 2 N

Za granicą: 
w Niemczech: rocznie . . kor. 12’— 
winnych państwach: rocznie kor. 15'— 
w Krakowie: rocznie. . . kor. 8’—

,  kwartalnie . kor. 2’— 
a dostawą do domu rocznie kor. 10‘—

Nnmer pojedynczy kosztuje 6 hal.
R eH iaacjri i tv a r t i  tą walne e# opięty pocztowej

P r u — eretę e r u  wuelkie kereepandencye aadeylid 
u le i j r  ped edreeem:

Redakcya i Administracya »Po«tępn“
K raM w , nl. ta r. Tw m aau (7. (Dom rekntnleey). Wychodzi wo wtorek, czwartek i sobotę. „Postęp" redaguje Komitet

Biura Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny 9—12 przed południem z wy­
jątkiem niedziel i świąt i od godziny 
— - -■■■ ■ ■ : 4—7 po południu. =-......  -
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kiero* 
wnik tego działu p. Stefan R o g a l s k i  
w biurze Administracyi ,Postępu" od 

godz. 10—11 przed poł.
C ena o g ło s z e ń :

Z w ycza jne og łoszen ia  za w iersz szpaltow y d ro b p y *  
d ruk iem  albo jego  m iejsce 20 halerzy . W iadom ośći 
p ry w atn e  um ieszczone po zap iskach  k ron ikarsk ich  
i  w  ,Nad«ałanem" za je d en  w iersz d robnym  d n i 
kiera 30 hal. — O głoszenia na innych  m iejscach  
lub ogłoszen ia ca ło roczne podług  osobnej um ow y.

Redakcya rękopisów nie zwraca. — Nie­
opłaconych listów nie przyjmuje. Bez­
imiennych wiadomości nie uwzględnia.

Zmiana adresu 20 halerzy.

pod dozdr policyjny!
Zbliża się wiosns, a z nią jak w każdym ro­

ku rozpoezyna się wędrówka polskiego robotnika 
rolnego do Prus, na Saksy i do innych krajów. 
Przeciągną znowu tysiące odświeżonych swojskim 
ehlebem i powietrzem młodych sił, które na prze- 
•iąg paru miesięcy zaprzęgną się do ciężkiej n 
Prusaków pracy, by po ich upływie wrócić zmor­
dowane napowrót do chaty rodzinnej.

Los polskich i ruskich wychodźców, idących 
corocznie na rolne roboty do Prus, nie zmienił 
się dotąd w niczem. Jak  dotąd, te całe masy bez 
żadnej pozostawiono opitki, jaką winno roztoczyć 
państwo i społeczeństwo, tak samo będzie i w tym 
roku. Słyszeć gdzieś tu i ówdzie dał się jakiś głos, 
że sprawa wychodźtwa sezonowego do Prus jest 
tak ważną, tak piekącą w dobie obecnąj, że nią 
zająć się winny odpowiednie czynniki koniecznie, 
ale wszystko dotąd skończyło się tylko na samych 
słowach. Wychodźcy pozostawieni są znowu na ł a ­
sce agentów żydowskich i pruskich. Przed krzy­
wdą i nadużyciem bronić się mogą tylko albo 
swym własnym rozsądkiem lub nabytem doświad- 
•zeniem w Prusach. Trafi się ten lub ów ksiądz, 
który okaże pewną troskę o los swych parafian 
idących w świat i na tern skończy się wszystko ; 
m z ta  pozostanie oddaną losowi szczęścia, na ła­
skę ekonomów pruskich, wrogiego każdemu Pola­
kowi krzyżackiego rządu — no i na łaskę i opa­
trzność Boską.

Pomyślał o polskim robotniku rolnym tylko 
fruski rząd, który nam, Polakom, chce podawać 
tylko gorzką pigułkę jedną za drugą. Nie dosyć 
mu tego było, że staje się coraz zacieklejszym 
tyranem wobec Polaków, zamieszka! > ch w grani­
tach jego państwa, odmawiając im wszelkich spra­
wiedliwych ludzkich praw, jeszcze s^ą  bezecną 
rękę chce położyć na naszym galicyjskim polskim 
ludzie, który idzie obrabiać mu glebę, żeby miał 
Prusak co jeść i przemysł swój rozwinął. I w tym 
celu berl ński minister spraw wew nętrzny cli wy­
dal rozporządzenie, że z dniem 1 lutego bieżącego 
roku k a ż d y w y c h o d ź c a z A  u s t r  y i i B o s y  i, 
k t ó r y  s z u k a  p r a c y  w P r u s a c h ,  ma  p o ­
ił l e g a ć  ś c i s ł e m u  d o z o r o w i  p o l i c y j -  
l e n u !

Każdy robotnik idący na roboty do Prus mu­
si na granicy zaopatrzeć się w kartę legity 
■acyjną pruską, za którą zapłacić ma 2 marki, 
i z nią dopiero może udać się dalej, p-acy się 
podjąć i pozostać w Pru-ach. A gdyby na grani­
cy tej karty nie wziął, może policya wystawić mu 
ją  w obwodzie, w którym ma pracować, ale za 
»ią musi zapłacić już 5 marek. Kto »aś z robo­
tników w taką kartę legitymacyjuą nie będzie za­
opatrzony, ten z granic pruskich zostanie w y d a ­
l ony .

Kto zna rząd pruski i jego policyę, kto do­
znał choćby raz tylko w życiu, jak  zaciekłą jest 
jego uienaw ść, jak  nieubłaganą i tyrańską jest 
ręka krzyżacka wobec nas Polaków, ten łatwo 
zrozumie, co to znaczy dozór policyjny pruski. — 
Pod taki dozór u nas poddaje się tylko notory- 
•znie znanych przestępców i zbrodniarzy, w legi- 
tymacye rządowe i spisy policyjne zaopatruje się 
u nas tylko domowe zwierzęta czworonożne, lu­
dzi natomiast, chociażby to byli nie wiedzieć skąd, 
traktuje się jako ludzi i nie nakłada się policyj­
nego jarzma na wolność ludzką i jej prawa, cho­
ciażby to nawet byli i Prusacy sami.

Jedynie Prusak zaciekły, któremu bez wszel­
kiego skutku rzucono niedawno pogróżkę „nie daj­
my Prusakom robotnika", który bez polskiego 
robotnika ziemię musiałby zostawić odłogiem nie- 
mprawną, w odpowiedzi i w nagrodę za to odda­
je  polskiego robotnika, a obywatela s p r z y m i e ­
r z o n e g o  państwa pod dozór policyjny czyli pod 
jarzmo różnych szykan rządowych i karania are­
sztem za każde najmniejsze uchybienie.

Co zrobi austryacki rząd wobec tego, co po­
wiedzą na to polscy nasi posłowie w parlamencie, 
zobaczymy. Wszelkie jednak mamy prawo żądać, 
by nas rząd pruski uważał w swych grani­
cach nie za zbrodniarzy i zwierzęta, ale przy­
najmniej za ludzi, za wolnych obywateli sprzy­
mierzonego sobie państwa, którym przysługują 
nie otwarte drzwi pruskich więzień, ale n i e n a ­
r u s z o n e  p r a w o  w o ln o ś c i.

„Klerykalizm"?
Słów kilka pod adresem narodowej demokracyi 

skreślił

Ks. Karol Niedziałkowski
biskup Iucko-żjtonnerski.

Katolikom, a zwłaszcza duchowieństwu kato­
lickiemu w sprawie polityki o to jedynie chodzi, 
żeby ta polityka w czyn wcielała zasady chrze­
ścijańskie, zostawiając ścisłą politykę zupełnie u- 
znaniu i rozwadze uprawnionych do tego orgauów, 
i instytucyi, albo osobom przez naród wybranym 
i wskazanym. — Tak też duchowieństwo kato­
lickie postępuje wszędzie. Jeśli jednak mowa o pa­
nowaniu, albo dążeniu do niego jakiego stanu albo 
powołauia, to trzeba przyznać, że, i u nas i w re­
szcie Europy jest stan taki, który pragnie wszel­
ką władzę i wszelkie wpływy dla siebie zagarnąć 
(mówię tu o stanie nie o narodzie) i w znacznej 
części uskutecznił, ale rzecz wiadoma, że to nie 
jest duchowieństwo katolickie. Jeśli więc człowiek 
pojedynczy, albo całe stronnictwo ogłasza, źejego 
polityka „nie będzie klerykalną", to trzeba rozu­
mieć, że nie będzie chrześcijańską czyli katolicką. 
Ów „klerykalizm* jest tu wprowadzonym tylko 
dla pozoru, bo jakoś nie ładnie brzmiałaby wśród 
chrześcijańskiego społeczeństwa zapowiedź, że 
nasza polityka nie będzie chrześcijańską. — Nie 
będzie klerykaluą'. brzmi łagodniej i przytem znaj­
dzie się zawsze sporo poczciwych, którzy powie­
dzą: „słusznie, słusznie, co tam księża mają asm 
przewodzić, uiech uas lepiej prowadzą przyrodnicy, 
prawnicy, geografowie itp."

Wiadomo mniej więcej każdemu, jakie było 
życie religijne naszego narodu w ciągu dwóch u- 
biegłych wieków; w X V III-tym  wieku ducho­
wieństwo wraz z narodem całym nie wiedziało 
nawet jaki w reszcie Europy odbywał się prze­
wrót pojęć i wierzeń : wszyscy żyli życiem reli- 
gijnem i pojęcia franenskie zastały nasz Kościół 
zupełnie rozbrojonym. — W początkach XIX wie­
ku nikt prawie na Zachodzie, a u nas tembardziej 
nie rozumiał znaczenia wielkiej rewolucyi fran­
cuskiej i jej zasad, które jak rak ukryty, toczyły 
spokojnie nasze i wszystkie społeczeństwa chrze­
ścijańskie, budząc przytem świetne marzenia, ja- 
kiemi haszysz i opium przyjemnie odurzają podo­
bno ludzi, których w istocie trują i niszczą. Trzy 
ostatnie ćwierci XIX-go wieku przykryły nasz 
Kościół ruinami, duchowieństwo nie umiało i nie- 
mogło swej pracy na większą miarę prowadzić, 
bo zresztą coraz mniej go było, a nieraz też da­
leko mu było do zapomnianego ideału kapłańskiego.

Społeczeństwo świeckie z drngiej strony sto­
sowało się ściśle do dwuwiersza Mickiewicza:

„Jedna jest rzecz na świecie warta wszelkiej 
pieczy;

Ludzie myślą o wszystkiem, prócz tej jednej 
rzeczy". — Społeczeńswo nasze myślało o wszy­
stkiem, prócz o religii.

— Stało się więc w końcu z niem, jak z la­
sem lub ogrodem przez dłngi czas nie pilnowa­
nym. — Taki ogród dziczeje, zarośnie i pełno w 
nim będzie drzew leżących i gnijących, pełno 
próchna i martwych suchych gałęzi. — W społe­
czeństwie naszem znajduje się dla wiadomych przy­
czyn mnóstwo takich spróchniałych, martwych, pod 
względem wiary, drzew i gałęzi, tj. ludzi, u któ­

rych z katolicyzmu zo3tała tylko metryka chrztu 
lub ślubu. To rzeczywiście jest smutnym acz »le- 
uniknionym skutkiem okoliczności, których ałe 
stworzyliśmy. — Narodowa demokracya grozi, że 
jeżeli nasz Kościół pójdzie po drodze swojej wła­
snej, nie zaś po tej, po której uas nar. -demc- 
kracya chce prowadzić, to będzie katastrofa, którą 
pojmuje w tern znaczeniu, że ci wszyscy katolicy 
z metryki chrzestnej, którzy w demokratyczuem 
stronnictwie bardzo gościnne znaleźli przyjęcie i 
podobno rej w niem wodzą, że ci wszyscy z k«- 
śeioła katolickiego wystąpią. — Coby jednak na­
rodowy demokrata zrobił, gdyby mu ktoś drogi 
w rodzinie umarł? Opłakałby go zapewne i ka­
załby wynieść, by trup nie zarażał i nie hamo­
wał życia pozostałych żywych. Gdyby był pray- 
rodnikiem, czy choćby ogrodnikiem tylko, widząc 
zdziczały ogród, kazałby zgniłe drzewo wyrzucić, 
a uschłe gałęzie poobcinać i do pieca włożyć. J e ­
żeli więc martwe członki katolickiego Kościoła 
chcą jego prawidłowy rozwój i samodzielne ży­
cie powstrzymać groźbą, że wyjdą z niego, pozo­
stanie Kościołowi powtórzyć to, co Zbawiciel po­
wiedział Judaszowi Iskaryocie, gdy wychodził 
z Wieczernika i opuszczał Mistrza, by mu urzą­
dzić wiadomą „katastrofę" : „Co masz czynić — 
czyń prędzej".

W każdym razie ta smutna katastrofa nie 
pozostałaby jednak i bez drobnych także skut­
ków; po wyniesieniu trupa, żywi mogą żyć zne- 
wu, po wycięciu martwych gałęzi drzewa raźniej 
rosną, po opuszczeniu katolickich szeregów przez 
katolików z imienia, obóz katolicki p> zbędzie się 
elementu, który w nim szerzył zepsucie, hamował 
zdrowe życie, a ze swego tytułu „katolika" ko­
rzystał tylko wtenczas, kiedy mógł spowodować 
w Kościele zamieszanie, ucisk albo prześladowa­
nie nawet. Kiedy więc przyjdzie do ujawnienia 
tej katastrofy, narodowa demokracya będzie mo­
gła naocznie przekonać się, czego warta wiara, 
„nie dla prawdziwości dogmatów", ale dla trady- 
cyi ojców przechowana i przyzna słuszność mojt- 
mu twierdzeniu, że ludzie wyznający katolicyzm 
tylko dla pobudek narodowych, dostarczają naj­
większy kontyngent wrogów katolicyzmu, a wsku­
tek tego w dalszej konsekwencyi i swego narodu, 
za każdym razem, gdy ich niekatolickim zachte- 
niom, wymaganiom i fantazyom nie uczyni się 
zadość.

Pomimo całego smutku, jaki serce katolicki# 
czułoby na widok otwartego zerwania z Kośeio- 
łem tych, którzy by to za dobre uważali, byłby 
on jednak podobnym do smutku odczuwauego przy 
wynoszeniu z domu trupa, o którym się już wie 
dobrze, że nie żyje. Byłaby to zapewne katastro­
fa, ale możliwem jest, że Kościołowi naszemu gro­
zi katastrofa rzeczywista, bez porównania większa, 
nieszczęście straszne i może bez ratunku, nie 
wtenczas kiedy duchowieństwo nasze przestróg 
narodowej demokracyi nie posłucha, ale w ł a ś n i e  
w t e n c z a s ,  k i e d y  p o s ł u c h a  i p ó j d z i e  za  
ni m.

KORESPONDENCIE.
Kraków. Walne zgromadzenie wszystkich Grup 

zawodowych Pol. Zw. zaw. chrz. rob. odbyło się 
12 bm. pod przewodnictwem p. Zgómiaka. Uchwa­
lono najpierw zjednoczenie wszystkich Kół zawo­
dowych w jedną grupę miejscową z oddzielnym 
Wydziałem własnym, do którego weszli: St. Cudek. 
jako prezes, A. Różycki jako zastępca, Kuna se­
kretarz, Kaźmierski zastępca, Kaczmarczyk kasyer, 
Piszczkiewicz zastępca. Do komisyi kontrolującej 
Górecki, Kuśniarz, Warzyński. Nadto uchwalone 
założyć komitet oświatowo - zabawowy, złożony 
z 10 członków, do którego na przewodniczącego 
wybrano p. Kubicę. Następnie p. Piszczkiewicz 
jako sekretarz Zarządu głównego zdał sprawo­
zdanie z działalności Grup krakowskich za rok 
ubiegły i z obrotu kasowego, który wynosi dc

M A Z I  MEBLI SZCZEPANA ŁOJKA
Kraków, ul. Szpitalna 34, naprzeciw teatru. Nr. tel. 738.

poleca w wielkim wyborze kompletne u r z ą d z e n i a  pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów i t. p.

Sofy wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, 
chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły itp.
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4008 kor. Podniósł ruch cennikowy masarzy, sta­
rania rzeźników około zdobycia święcenia niedzie­
li, zabawy i przedstawienia amatorskie urządzane 
przez Grupy. P. Zgórniak przedstawił obraz siły 
całej organizacyi, która dziś liczy już 76 grup, 
a do 4000 członków. Organizacya też stoi silnie 
pod względem materyalnym. Podniósł ową ofiarę, 
jaką dwaj główni kierownicy ruchu za święceniem 
niedzieli ponieść muszą, skoro za obronę tego świę­
tego prawa skazani zostali sądownie aż na areszt 
Wreszcie podniósł zasługi, jakie dla organizacyi 
położył organ chrzęść, robotn. polskich „Postęp", 
który jako wychodzący co drugi dzień, pownini 
wszyscy robotnicy popierać wszędzie.

Biery (Śląsk austr.)
Założyliśmy w naszej wsi i okolicy Związek 

chrześcijański, pamiętając o tem, że: „Jak sobie 
pościelesz, tak się wyśpisz". Każdy rozumniejszy 
człowiek stara się o swój byt na przyszłość. P a­
nowie, szlachta mają swoje związki, rzemieślnicy 
mają swoje, a robotnicy, których jest najwięcej, 
powinni się tem bardziej łączyć i organizować, 
stać jak  jeden mąż przy dobrej naszej sprawie 
i nie myśleć, że można żyć z dnia na dzień jak 
zwierzą: dziś w lesie, jutro na polu...

Póki człowiek młody, to by jakoś szło, ale 
gorzej na starość lub w czasie choroby, albo w in­
nych nieszczęśliwych wypadkach. Dlatego też łą­
czyć się trzeba i z Bogiem zaczynać i dążyć dro­
gą sprawiedliwości i prawdy do celu. Odwrotnie 
postępują nasi czerwoni nieprzyjaciele, którzy 
dużo obiecują pieniędzy i dóbr, ale nie własnych, 
lecz cudzych. Można zastosować do nich zasadę, 
że pies, który dużo szczeka, nie ugryzie. Ale my 
jeżeli się będziemy łączyć, możemy sobie wyrobić 
to samo, co socyaliści obiecują, a pomimo tego 
nie będziemy się sprzeciwiali zasadom ewangelii, 
bo sam Chrystus Pan powiedział, że sługa godzien 
jest zapłaty. Taką jest nasza organizacya. Znamy 
jeden drugiego i sami sobie obieramy przywód­
ców, którzy pracują honorowo, nie za pieniądze 
jak  przywódcy czerwonych.

I dziwna rzecz, że ludzie u nas więcej wie­
rzą cudzym, niż swoim dlatego, że ci więcej obie­
cują, a mniej dają. Jeżeli oni chcą kogo pozyskać 
takiego, co jeszcze ma trochę religii, to oni z po­
czątku przychwalają, że nie znieważają Boga, ani 
kościoła, ani księży. Tak słuchać można na każ- 
dem zgromadzeniu socyalnych demokratów.

Dr. Kunicki, były lekarz u hrabiego Larisza 
powiedział raz na zgromadzeniu, że idzie za 
ludem robotniczym, a za to ma tylko prześlado­
wanie. Gdyby on był otwarty w obec hrabiego 
Larisza, to by nie mówił tak robotnikom, a rów­
nocześnie kłaniał się hrabiemu! Taka jest .szcze­
rość socyalistów. I  my mamy należeć do takiej 
organizacyi, słuchać cudzych ludzi, żydów, róż­
nych światowców, co chcą lekkim chlebem żyć 
a niewiele robić. Wszak sam Reger przybył do 
nas z Ameryki, żeby nas oświecać. Kunicki uciekł 
z Rosyi przed aresztem, w Krakowie dokończył 
studya, wyrobił sobie przynależność do Ropicy. 
Teraz gdy już jest siebie pewny w Austryi, za­
czyna nas oświecać!

Znam ludzi niektórych, którzy czytają roz­
maite gazety, a żadnej nie uważają za tak podłą, 
jak  „Robotnika śląskiego". Ci przecież więcej ro- 
zumią, niż my robotircy. Nie dajmy się więc ba­
łamucić, brońmy swojego, chodząc drogami pra-

wemi, czyniąc dobrze, jak nam nasz rozum nakazuje 
i religia. Nie musimy być socyal-demokratami, 
a możemy dużo dobrego zdziałać, ale tylko wraz, 
kupą, nie każdy z osobna. Bo, jeżeli koń jeden 
ciągnie wóz w lewo a drugi w prawo, to nie 
ruszą z miejsca, choćby wóz był najlżejszy. Razem 
więc tylko! W jedności siła!

Dał nam P. Bóg rozum po to, żebyśmy ro­
zeznali co dobre a co złe. Nie dajmy się więc 
zbałamucić, nie odstępujmy ale pouczajmy jeden 
drugiego. Z tego nie wynika wcale żebyśmy mu­
sieli strejkować, ale co jest najgorsze powoli na­
prawiać, pomódz sobie w nędzy. Wszak tu za­
robki nie są wielkie. Żyjemy z dnia na dzień.

Jeżeli będziemy zorganizowani nie będziemy 
musieli strejkować. Jest też to ostatnia broń. J e ­
żeli będziemy płacili do organizacyi, to będzie 
miał każdy sposobność zaoszczędzić sobie pewną 
sumę pieniężną i zabezpieczyć sobie robotę nadal 
i lepszą przyszłość. Fr. K. G.

Sanok.
W niedzielę ubiegłą odbyło się w grupie na­

szej liczne zgromadzenie. Mówił referent ze Lwo­
wa p. Horowicz „o walce z pijaństwem". Zebrani 
po obszernej dyskusyi uchwalili wnieść do namie­
stnictwa momoryał domagający się zamykania 
szynków' w niedzielę i święta.

Postanowiono także do Zarządu Kółka fabry­
cznego, aby w sklepie Kółka nie sprzedawano 
żadnych trunków alkoholowych. Tę uchwałę na­
leży powitać z wielkiem uznaniem.

Dzień przedtem odbyła się zabawa tańcująca 
urządzona przez grupę. Ochoczo bawiono się aż 
do rana. Zauważyć należy, że inteligencya sano­
cka stale stroni od robotników. W tedy tylko do 
nich się zbliża, gdy jest czas wyborów, albo gdy 
ich na coś potrzeje, a to przecież nie ładaie 
i wcale nie demokratycznie.

We fabryce stosunki robotników nie szcze­
gólne, ale o tem napiszę osobno. X. ¥.

Karwina.
Zdaje się, że u nas z socyałami krucho, bo 

czepiają się różnych sposobów, ażeby naszych zor­
ganizowanych braci robotników prowokować, aże­
by potem mieć materyał do obgadywania naszych.

Parę dni i emu zaczepili na szybie „Fran­
ciszki" kilku naszych braci, wyzywając ich sło­
wami, jakie tylko u tych czerwonych braciszków 
są w dziennem użyciu. Czynili to jedynie, by po­
pchnąć naszych do sprzeczki.

Zaczepieni, naturalnie musieli się bronić, ale 
nie mogąc sobie z tak liczną zgrają szakali dać 
rady, ponieważ to było jeszcze na kopalni, poszli 
więc do kierownika ruchu p. Weselego, prosząc 
o skarcenie łajdackich wybryków tych kacyków. 
Mnsiało już rzeczywiście za wiele tych wyzwisk 
być i zaczepek, kiedy nie było innej rady, tylko 
pójść aż do zawódnigo.

Pan Wesely też widząc ich brutalne zacho­
wanie się względem swych braci robotników, wy­
powiedział jednemu z tych drabów pobyt, a 
drugiemu, jemu podobnemu, dał karę 2 korony.

I  nuże teraz rada w radę, zwołują zebrania 
szybowe, sprowadzają różne Bączki i podobno na­
wet pobrzdąkują coś o strejku, ażeby naszych 
z pracy usunąć. Patrzcie bracia robotnicy, tak 
postępują zorganizowani pod hasłem: „braterstwa, 
wolności, równości" towarzysze, szczycący się za­

wsze, że tylko oni postępują szczerze względem 
robotników. Ot, banda! Niechże jednak dadzą nam 
spokój, a my im damy dwa. My ich nie prowo­
kujemy, dążymy tylko legalną i uczciwą drogą 
do poprawy naszej doli.

Najlepsza rada jest i zostanie dla robotni­
ków chrześcijańskich: wstępować w szeregi zwią­
zków zawodowych chrz. rob., tym sposobem damy 
nąjskuteczniejszy odpór na wszystkie zaczepki 
socyałów. — «’—

Jasienica (Śląsk austr.).
W niedzielę 19 stycznia br. urządziła nasza 

ruchliwa gmpa Zw. Zaw. publiczne zebranie, na 
które zeszło się przeszło 200 robotników i robo­
tnic. Przewodniczył Grudzień Józef, sekretaiz*- 
wał Mucek. Pierwszy zabrał glos p. Bura, sekre­
tarz śląski, obznajamiając zebranych o obowiązku 
robotnika w sprawie chrześcijańsko-społecznej, 
omówił następnie zadanie Związku zawodowego i 
jego obecnie statnt zmieniony. Następny mówca 
p. Kalina z Karwiny zachęcał do licznego wstę­
powania w szeregi zorganizowanej braci, abyśmy 
tym sposobem stanęli silni w hec wrogów stan* 
robotniczego. Przemawiali jeszcze pp. Kawulski, 
Grudzień F r., Miodoński, Hanzel, Grudzień Józef 
i wszyscy kładli nacisk na potrzebę organizacyi 
robotniczej.

W końcu uchwalono 2 rezolucye:
1) Żądająca od posłów chrz.-soc. zaprowa­

dzenia przymusowej organizacyi robotników i pra­
codawców (Wydziały robotnicze) przy hutach, 
fabrykach i wogóle większych przedsiębiorstwach 
w Austryi.

2) Wyrażająca oburzenie Prusakom za ucisk 
naszej braci pod zaborem pruskim.

Na tem zebranie zakończono.

Kronika.
Prenumerujcie i rozszerzajcie „Postęp"! 
K u p u jc ie  ty lk o  n  C h rześcija n !

Śmierć kardynała Richarda. Zm arły onegdaj 
arcybiskup Paryża, kardynał ks. Richard, należał do 
najwybitniejszych postaci episkopatu francuskiego. 
Urodzony w roku 1819, jako potomek możnej ro ­
dziny, Richard de Vigue, wychował się w zamku tego 
nazwiska koło Nantes, a skończywszy paryskie se- 
minaryum duchowńe św. Sulpicyusza, był przez d łu ­
gie lata wikarym generalnym w Nantes. W roku 1871 
został biskupem w Bellai, a w cztery lata później 
koadjutorem arcybiskupa paryskiego, ks. Guiberta, 
po śmierci, którego objął w roku 1886 arcybisku- 
pstwo paryskie. W sprawie ustawy o rozdziale ko­
ścioła od państwa sta ł na czele partyi protestują­
cych. W grudniu 1906 r. rząd zmusił kardynała Ri­
charda do opuszczenia pałacu arcybiskupiego, wtedy 
przeniósł się do pałacu deputowanego Cochina, co 
dało  powód do demonstracyi ze strony wiernych.

Znów miejska kasa chorych w Krakowie 
nasadziła się na kieszeń jednego z obywateli. Sprawa 
tak się przedstaw ia: P. Wójcikowi, restauratorowi 
w Krakowie zachorowała służąca ubezpieczona w miej­
skiej kasie chorych. Przywołany lekarz kasy stwier-

X. IGN. NIEDŹWIEDZINSKI.

jtfaszyna a Huttura.
Zdaniem ówczesnych ekonomistów jest p r a ­

wo  n a t u r y  n i e u g i ę t e .
Prawa tego nie zdoła zmienić państwo. Dla­

tego nie ma się rząd mieszać do gospodarki po­
szczególnych swych obywateli, a wszystko będzie 
się rozwijać swobodnie. Zadaniem państwa jest je ­
dynie bronić tej swobody i dbać o bezpieczeństwo 
wszystkich razem i każdego z osobna. Innemi sło­
wy miał rząd przyjąć rolę nocnego stróża.

Mylne to było pojęcie o zadaniu państwa. 
Historya dowodzi, że państwo zdolne było znieść 
niewolnictwo, poddaństwo, nadać wolność proce­
derową. Państwo mogło i powinno starać się
0 ulgi dla robotnika. Jednostka jest za słaba, ażeby 
sprowadzić wielkie zmiany społeczne. To też na 
nic się nie zdały usiłowania jednostek, ażeby po­
prawić los robotnika. Do przeprowadzenia tego 
posiada bezwątpienia więcej siły stowarzyszenie. 
Państwo zaś nie jest niczem innem, jak formą 
stowarzyszenia i to formą przewyższającą inne 
wielkością i trwałością.

* *-K-
Wywody ekonomistów wygodne były dla przed­

siębiorców i fabrykantów, ale robotnika mogła wo­
bec nich rozpacz ogarnąć. Fabrykant bogacił się
1 trwonił często pieuiądze przed oczyma robotnika 
na zbytki. Poczęła się więc budzić niechęć i żal 
kn pracodawcom. W szerokich kołach ludu robo­
tniczego zaczęło wrzeć, aż przyszło wreszcie do 
wybuchu, do otwartej wojny domowej.

1. Robotnik szukając przyczyny swej niedoli, 
mniemał, że znalazł ją  w parowej fabryce. Zanim 
ona powstała, praca we własnym domu dawała 
rzemieślnikowi zadowolenie. Fabryka wydarła mn 
dom, żonę, dzieci, chleb. Przeciw fabryce więc 
skierowała się jego nienawiść i padło hasło: zni­
szczyć maszyny, fabryki.

Powstały tajne stowarzyszenia, w których 
jeden drugiego podniecał do coraz większych wy­
kroczeń. Fabryki wysadzano w powietrze, tu 
i owdzie targnięto się na życie fabrykanta. Pó­
źniej wyznaczono nawet cenę na głowy najwięcej 
znienawidzonych pracodawców. Rząd nie umiejąc 
inaczej zapobiedz podpalaniu fabryk : nałożył w r. 
1819 karę śmierci.

Był to dopiero wstępny bój, który nie zdołał 
jeszcze poruszyć fabrykantów do jakichkolwiek 
ustępstw. Robotnicy też nie ustępowali. Walka 
rozpoczęta na dobre 1836 r., przeciągnęła się do 
roku 1848.

Robotnicy dążyli przedewszystkiem do osią­
gnięcia prawa wyboru posłów do parlamentu. Ma­
jąc swoich posłów w radzie państwa sądzili, iż 
uzyskaliby możność obalenia zasady, że rządowi 
nie wolno zająć się robotnikiem. Robotnicy starali 
się najprzód drogą układów dojść do celu. Ale 
parlament odrzucił kartę ludu czyli wniosek obej­
mujący żądania robotników. To przyczyniło się do 
zwycięstwa partyi, która proponowała gwałtem 
domagać się ustępstw. Rozpoczęła się więc krwawa 
zemstwa na fabrykach i pracodawcach. Pelieyi 
ndało się jednak przytłumić rewolueyę. Przywódzcy 
robotników poszli do więzienia. Rządowi zdawało 
się, że przytłumił rewolueyę na zawsze.

W roku 1842 podali robotnicy drugą prośbę 
do parlamentu z 4 milionami podpisów t  ulgi dla 
robotników. Petycji nie uwzględnień* a w odpo­

wiedzi na to zaprzestali robotnicy pracy. Strejk 
objął wszystkie fabryki na 50 mil wokoło miasta 
Manchester, ale nie doprowadził do niczego, bo 
głód zmusił robotników wkrótce do podjęcia pracy.

2. Te ciąrte zaburzenia nie przeszły jednakże 
bez skutku. W robotnikach i z najodleglejszych 
okolic kraju obudziły samowiedzę. Rządowi zaś 
i pracodawcom poczęły oue otwierać oczy na po­
trzeby czasu. Niechcąc narażać majątku i życia 
na ciągłe niebezpieczeństwa, trzeba było coś dla 
robotnika uczynić. Tych, którzy od dawna sprzy 
jali robotnikowi, chętniej teraz słuchano.

Do przyjaciół robotnika wśród fabrykantów 
zaliczał się Robert Owen. Jako młody kupiec po­
dróżując po Szkoeyi, poznał córkę bogatego fa­
brykanta, z nią się oż°nił i został wspólnikiem 
teścia. 1800 roku objął Owen zarząd całej fabryii 
w której zaprowadził dziwne naonczas zmiany. 
Skrócił przedewszystkiem czas pracy z 17 do 9 
gadzin dziennie, a mimo to podniósł jeszcze płacę 
robotnika. Dzieci niżej lat 10 nie przyjmował 
wcale do pracy. Natomiast zbudował dla nich o- 
chronki i szkoły. Dla robotników urządzał różn# 
rozrywki bezpłatne, dostarczał robotnikowi ży­
wności po niskich cenach. Mianowicie dbał o do­
statnie i zdrowe mieszkanie dla rodziu robotniczych.

Postępowanie swoje uzasadnił w następujący 
sposob: Dochody fabrykanta zależą od jakości 
maszyn. Dobrze utrzymywana maszyna służy le­
piej, niż maszyna licha. Dbamy zatem o maszyny 
bezduszne. Pamiętajmy, że robotnik jest maszyną 
i to maszyną ożywioną duszą ludzką. Maszyna 
człowiek, utrzymana w dobrym porządku, niewą­
tpliwie przysporzy nam dochodu z fabryki, a przy- 
tem jeszez* da zadowolenie wewnętrzne.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dził chorobę zakaźną t. z. „różę* z objawami wy- 
•okiej gorączki, polecając, by na drugi dzień chorą 
odwieźć do szpitala. Ponieważ jednak stan chorej 
po odejściu lekarza się pogorszył, p. Wójcik zawe­
zwał wóz „Pogotow ia ratunkowego" i odwiezienie 
chorej zaraz zarządził. „Pogotowiu" za odwiezienie 
chorej złożyć musiał t a k s ę  10 k o r .  Ponieważ 
zaś — jak rzekliśmy — chora była ubezpieczoną, 
tedy p. W ó j c i k  upomniał się o owe 10 koron 
w kasie chorych. Kasa jednak odmówiła zwrotu, tłó- 
macząc, że tylko małe kwoty wypłaca wystarcza­
jące na opłacenie doróżki. Stan chorej jednak nie 
pozwalał na odwiezienie jej dorożką. Sprawa oparła 
się o Magistrat, który uznał się niekompetentnym 
w tej sprawie, zaś p. W ó j c ij< zwrócił się na drogę 
sądowo-cywilną ze swoją pretensyą.

Stanowisko w tej sprawie kasy jest dość cie­
kawa, bo jeżeli lekarz uznał chorobę jako zakaźną, 
to  tern samem chora nie m ogła być przewiezioną 
zwykłą doróżką, ale przez wóz odpowiedni do tego 
celu. Wozów takich nie posiada nikt prócz „Pogo­
towia", tern samem więc p. Wójcik zmuszony był 
zapłacić taksę, jaką „Pogotowie" zażądało. Zobaczy­
my, jak rozstrzygnie tę sprawę sąd.

Ostrzeżenie przed emipracyą do Ameryki. 
Wiedeńskie biuro koresp. dono si: Z powodu rozsze­
rzanych wieści, jakoby za kilka miesięcy w Stanach 
Zjednoczonych zamknięte fabryki miały być z po­
wrotem otwarte i znowu większem się stało  zapo­
trzebowanie obcych robotników, rozesłano informa- 
cyę, że nie ma dla tej wiadomości żadnej rękojmi 
i że prawdopodobnie rozsiewają ją agenci tow. że­
glugi, ce'em zwiększenia ilości jadących, wobec czego 
jeszcze ciągle przed emigracyą się stanowczo prze­
strzega.

Błazeństwo socyal - demokratyczne. Pod ty-
tyułem „Zgromadzenie sprawodawcze posła tow. 
Wityka** — zamieszcza lwowski „G łos" socyalisty- 
czny całkiem seryo napisane sprawozdanie, w któ- 
rem, niewiadomo co bardziej podziwiać, czy arystokra­
tyczną pozę ogłupiałych socyalistów, czy najzwyklej­
sze błazeństwo...

O to dosłowna treść owego spraw ozdania:
„Na wtorek po południu, zw ołał poseł tow. Wi- 

tyk zgromadzenie w Stebnikach, w powiecie droho- 
byckim, celem zdania sprawy ze swej działalności 
w parlamencie.

„Zgromadzenie to  było jedną wielką owacyą(!) 
którą wyborcy-chłopi (!) zgotowali swojemu (!) posło­
wi. Ze wszystkich wsi okolicznych nadciągnęło mnó­
stwo ludzi na spotkanie tow. Wityka witając go o- 
krzykami i pieśnią (Majufes!), a następnie pochodem 
z nim na czele, udali się na zgromadzenie do Ste­
bnik. Tu już oczekiwały na nich zebrane tłumy, 
a na powitanie przybyłych dały się słyszeć s a l w y  
m o ź d z i e r z o w e ! !

„Lokal, w którym odbyto zgromadzenie, był przy­
ozdobiony zielenią i skoro tow. Wityk przekroczył progi 
lokalu, podszedł ku niemu jeden z gospodarzy i po­
witał go Chlebem i solą (zapewne i socyalistyczno- 
symboliczną cebulą!). Następnie poseł tow. Wityk zdał 
szczegółowe sprawozdanie ze swych prac(!) parla­
mentarnych.

„Nad sprawozdaniem tow. Wityka wywiązała się 
dłuższa dyskusya.

„P o  wyjaśnieniach tow. Wityka, zgromadzeni 
jednogłośnie uchwalili mu votum zaufania i wśród salw 
moździerzowych, z p ieśnią: „Mnohaja lita“ i t. d. 
odprowadzili go za wieś“ itd.

Czy nie zabawny jest to opis? Bezwyznaniowy, 
międzynarodowy socyalista witany tradycyjnie „Chle­
bem i solą“ wśród salw moździerzowych, przez lud 
rolniczy! Tylko galicyjsko - żydowscy błazenkowie 
socyalistyczni potrafią coś podobnego zaaranżow ać!

Jak się żydzi w Gaiicyi „asymilują “ świadczy 
najlepiej co pisze żydowska „Judische Zeitung“ która 
pisząc o żydowskiem kółku studenckiem dla „pielęgno­
wania języka hebrajskiego**, pisze: „że młodzież 
szkół średnich już po trzech miesiącach istnienia 
tego towarzystwa wykazuje nadzwyczajne postępy. 
W większości miast galicyjskich pow stały ostatnio 
hebrajskie szkoły (1), prawie cała  młodzież gimnazy- 
alna pobiera tam naukę; obrady wszystkich tow a­
rzystw toczą się w języku hebrajskim, a wszyscy 
mów.u tym językiem niezwykle płynnie" itd. itd.

O to jeden z tysięcznych dowodów, jakie postępy 
robi „asymilacya“ wśród żydów galicyjskich. Asy- 
milatorom będzie ta wiadomość nie w smak.

M A G A Z Y N  H O W O Ś C I  

BOLESŁAWA W IERZEJSK IEGO
K R A K Ó W  

S y n e k  g ł ó w n y ,  L i n i a  A — B .

Hotel Drezdeński
poleca po cenach najprzystępniejszych: 

Bieliznę męską w najlepszym gatunku, 
Krawatki, kapelusze, rękawiczki, laski, 

parasole.
Wyroby skórkowe, z metalu, drzewa 

i szklą.
^Pamiątki ■ Krakowa".
Wielki skład przyborów do palenia, oraz

tutek „ K o s m o s "  znanych z dobroci.

Ostatnie wiadomości polityczne.
Ruch przedwyborczy w kraju

ni8 rozwinął się jeszcze tak, jak  ze względu na 
bliski termin wyborów możnaby się tego było spo­
dziewać. Pakt zawarty m ędzy p. S t a p i ń s k i m  
a „Prawicą Narodową" przynosi temu pierwszemu 
różne niespodzianki przez chłopów, którzy pod 
„prawa" owego „trakiatu" podporządkować się 
nie chcą. Tak jest w bocheńskim powiecie, który 
p. Stapiński chciał zostawić wolny dla konserwa- 
systy; tymczasem chłopi postawili własnego kan­
dydata w osobie chłopa p. R u d n i k a .  Również 
i w innych okręgach wyborczych, „sojusz" ludo- 
wcowo-konserwatywny natrafia na opór włościan. 
Kandydatur, oprócz tych, które już wymieniliśmy 
w jednym z poprzednich numerów, ludowcy nie po­
stawili więcej żadnych. Konserwatyści dotychczas 
się kryją ze s wojemi kandyturami, tylko widocznie 
czekają na ukończenie prawyborów' w poszcze­
gólnych gminach.

W miastach, podobnie jak na wsi, ruch wy­
borczy również słabo się rozwija. Tutaj jednako­
woż zabierają się żydzi do zwyczajnej swojej ro­
boty przedwyborczej. W Stanisławowie zamierza 
się ubiegać o mandat gubernator banku austry- 
acko-węgierskiego Dr. B i l i ń s k i .  Na tem posta­
nowiło kilku żydów zrobić „interes". Po murach 
miasta Stanisławowa rozlepiono afisze, wzywające 
do oddania głosów w dzień wyborów na dr. B liń­
skiego, a podpisał afisze „komitet mającego się 
założyć stronnictwa demokratycznego". Po bliż- 
szem zbadaniu sprawy przez właściwy komitet 
wryborczy, okazało się, że owe „stronnictwo demo­
kratyczne", to dwaj żydzi: dr. K a t  z e n e 11 e- 
b e n b o g e n  i Hersch S c h a  1 a , który ufając 
w pełną kieszeń dr. B i l i ń s k i e g o ,  „chcieli ro­
bić wybory". „Geszeft" jednak nie udał s ię ! So- 
cyaliści zamierzają tamże postawić kandydaturę 
p. M o r a c z e w s k i e g o .  We Lwowie stronnictwo 
katolicko-narodowe wysuwa kandydaturę prof. 
dr. R y  d y g i  e ra .

Syoniśei odbyli pod przewodnictwem Dra Brau- 
degu konferencyę zarządu partyjnego we Lwowie. 
Mimo jednozgodnego oświadczenia mówców, że kan­
dydaci syonistyezni przy tych wyborach nie mają 
szans żadnych, uchwalono większością głosów wziąć 
czynny w nich udział. Oznaczenie ©kręgów, gdzie 
stawiać kandydatów syonistycznych, pozostawiono 
komitetowi partyjnemu.

S t a r o r u s i n i  czyli M o s k a l o f i l e  wy­
dali odezwę przedwyb rczą, w której wyliczywszy 
dotychczasową politykę polską — w tonie powa­
żnym — zwraca się ostro przeciw drugiej partyi 
rusko-ukraińskiej, a następnie stosunek do Pola­
ków tak określa:

„Nam nie jest straszną walka z narodem pol­
skim. Będziemy walczyć z nim, za naszą sprawę 
narodową: bliskim bowiem jest czas, kiedy brat 
Lach, przejmie się przekonaniem, że przyszłość 
Polski nie w walce z Rusem, lecz w ścisłej z nim 
łączności wspólnej, miłości kn Słowiańszczyźnie. 
Lecz bezlitośnie naród ruski walczyć będzie ze 
swym wrogiem domowym, z narodowym separa­
tyzmem, ze swymi narodowymi odszczepieńcami 
i zdrajcami. Z nimi, którzy naród nasz demorali­
zują, spaczają jego świat pogląd, odejmują mu 
nazwę narodową, zatruwają jego duszę — może być 
tylko walka na życie i śmierć!"

Jak  widzimy, odezwa jest dosyć pojednawczo 
napisana i żywić należy nadzieję, że i w praktyce 
nastąpi pewne przynajmniej zbliżenie się obu sło­
wiańskich narodowości. W końcu wylicza postu­
laty partyi staroruskiej jak  czteroprzymiotnikowe 
prawo wyborcze równouprawnienie z Polakami itd.

Z Komisyi parlamentarnych.
R o z p r a w y  b n d ż e t o w e  toczą się dalej. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi budżetowej 
między innymi przemawiał socyalista dr. D i a- 
m a n d ,  który >tarym swoim sposobem próbował 
ugryźć w łydki Koło Polskie, zarzucając, że Koło 
zdradza lud, że głosowało przeciw wnioskom o dro- 
żyźuie itd., to wszygtko, z czem spotykamy się 
na każdem zebraniu socyalistycznem. Na to od­
powiedział mu prezes Koła dr. Głąbiński:

1) żaden z członków Koła polskiego nie sta­
rał się o jakiekolwiek rządowe stanowisko i mówca 
za nikim z Koła polskiego nigdy w kwestyach 
osobistych nie przemawiał; 2) polscy demokraci 
z Koła polskiego wezwali pomocy str< nnictwa 
socyalno - domokratycznego dla przeprowadzenia 
reformy wyborczej do Sejmu, zaś odrzucili z całą 
stanowczością wmieszanie się Rady państwa do 
kompetencyi Sejmn; 3) Koło polskie wystę­
powało za zniżeniem cen środków żywności przez 
to, że domagało się zwołania ankiety drożyźnia- 
nej, zawieszenia ceł zbożowych i utworzenia rzeźni 
na granicy rosyjskiej.

I  przy tem Koło polskie obstaje, a za nagło­
ścią wniosków socyalnych demokratów Koło pol- 
sKie nie głosowało, ponieważ te wnioski były 
wmieszane całkiem inne rzeczy, jak  np. reforma 
ustawy łowieckiej i gminne prawo wyborcze, któ­
re to sprawy należą do kompetencyi sejmów. — 
Mówca wzywa p. Diamanda, aby dał dowody na 
uczynione demokratycznemu Kołu polskiemu za­

rzuty „obłudy". Towarzysz D i a m a n d  dowodów 
jednakowoż dać nie mógł, bo ich nie miał.

W Delegacyach 
imieniem Koła przemawiał wrczoraj poseł dr. G łą ­
b i ń s k i ,  Omawiając stosunek Austryi do Niemiec, 
podniósł barbarzyństwa Prum iów  dokonywane 
na narodzie polskim oraz wskazał, że Austrya po­
winna innych szukać sobie sprzymierzeńców n. p. 
we Francyi i Anglii. Podniół również mówca, ńe 
poddani państwa austryackiego nie doznają za­
gwarantowanego równouprawnienia, jeżeli oni na­
leżą do narodowości polskiej. Prusacy ciągle wy­
szukują jakieś szykany na poddanych austryackieh, 
a przedewszystkiem robotników polskich. Niewąt­
pliwie że minister spraw zagranicznych mowy tąj 
nie pozostawi bez odpowiedzi.

% a w ia d o m ie n ia .
Baczność, członowie Polskiego Związku zaw. 

katol. robotników! Jak wiadomo, zmieniliśmy nasz 
statut, który jest obecnie w Ministeryum. Nowyca 
zaś statutów nie możemy drukować, póki nie o trzy­
mamy zatwierdzenia. Statut stary dotąd o b o w i ą ­
z u j e .  Także starych książeczek ze statutami nie na­
leży odbierać tym, co je już mają, ale tylko nowym 
członkom będzie się wydawać nowe książki. N ato­
miast każdy członek otrzyma nowy regulamin do 
statutu, żeby wiedział, jakie ma prawa i jakie są jego 
obowiązki. Dotąd jednak obowiązuje również s t a r y  
r e g u l a m i n ,  choć można już przyjmować i do niż­
szych klas członków nowych. Dopokąd niema statutu 
i regulaminu nowego, naieży postępować we wszy- 
stkiem według statutu starego. Stare statuty wpra­
wdzie już wychodzą, iecz nowych nie możemy jeszcze 
drukować i to trzeba wyrozumieć, że należy poczekać 
na statuty jakiś czas. We wszelkich sprawach tak co 
do organizacyi jak i zakładania nowych grup należy 
się zwracać w Gaiicyi wyłącznie do c e n t r a l n e g o  
Z a r z ą d u  w K r a k o w i e  (ul. św. Tomasza 37), 
a na Śląsku do Sekretaryatu w Karwinie.

St. Zgórniak, prezes.
Walne Z g r o m a d z e n i e  czeladników krawie­

ckich w Krakowie, odbędzie się dnia 9-go lutego 
1908 r. w sali Rady miasta o godzinie 2-giej po 
południu, na którem oprócz zwykłego porządku 
dziennego nastąpi wybór komisyi dla zmiany statutu 
wspomnianego stowarzyszenia, na które to zgroma­
dzenie wszystkich członków zapraszam.

Wojciech Stankiew icz 
przew. zgr. tow. i kasy chorych krawców.

Jarosław. W nowo założonej stacyi płatniczej 
Polskiego Związku zaw. chrzęść, rob. w Jarosławiu 
przyjmuje wkładki i wpisy w każdą niedzielę kolega 
Wierzbiński w Domu Korporacyjnym na I. piętrze 
w „Łączności" od godziny 4 —5 popołudniu.

Rudnik. Grupa Związku pod nowym zarządem 
powiększa się z każdym dniem. Grupa nasza dała 
inicyatywę do założenia sklepiku, a obecnie myśli o 
założeniu pieakrni. Również nie zapomina o sprawach 
zawodowych, ale dzielnie broni interesów koszykarzy.

W sobotę 18 stycznia odbyło się u nas większe 
zgromadzenie, które zagaił kol. Romanowski a refe­
rat w ygłosił p. Zgórniak z Krakowa. W dyskusyi 
zabierali głos liczni członkowie i omówili sprawy za­
wodowe. Jak również przedłożono żądanie p. Krau­
sowi właścicielowi koszykami. Zebrania odbywają 
się w domu kol. Wałęgi.

U stroń. W niedzielę 2 lutego br. odbędzie się 
w kościele katol. o godz. 7 1 2 rano nabożeństwo za 
członków grupy miejscowej Pol. Zw. z. chrz. rób 
i uprasza się Szan. członków o zbiorowe przystą­
pienie do Komunii św. w tym dniu. Po południu 
o godz. 372 w lokalu p. Jak. Barabasza w Herma- 
nicach Walne Zgromadzenie grupy z porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie. 2) Sprawozdanie sekretarza, 
skarbnika i komisyi kontrolującej za czas 8-miesię- 
czny. 3) Wybór Wydziału. 4) Referat: o organizacyi. 
5) Wolne głosy. Wydział uprasza usilnie wszystkich 
członków obojga płci o przybycie.

Związek katolickich muzyków przyjmuje za­
mówienia na zabawy karnawałowe w domu p. Nikła, 
Kraków, ul. Wiślna 11 (trafika).

Zawiadamia się, że wyszła z druku broszurka 
pod tytułem: „Kwestya terminatorów w naszym 
kraju*1 i jest do nabycia w redakcyi „Postępu" 
i w księgarniach Gebethnera i Spółki Wydawniczej. 
Cena 30 bal.

?rzewotfttll( przemysłowo-handlowy.
PIĘKNE i TANIE FIGURY, OBRAZY

(najlepsze reprodukcye) i o p ra w y  tychże, poleca

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kraków, Plac Baryacki 8.

Tamże są do nabycia: najlepsze świece woskowe.

Bibułki w książeczkach „Pobudka"
wyrobu K r a  W . B E Ł D O W S K I E G O  w Krakowie



P O S T Ę P Nr. 13.

Kupujcie u chrześcijańskich P. T. Kupców i Przemysłowców, ogłaszających się w „Postępie*.
z m i u n a  M a g a Z yn  bielizny i Konfekcyi męzkich oraz pracownia rękawiczek BRACI B1LEWSIICH w Krakowie
| flttg U l  H  zoztal przeniesiony z powodu przebudowy domu na ulieę Floryańską Nr. !W, rijf ul. św. Marka

" do Kwietnia 1908 roku. (L. 88).

FARBIARNIA i PRALNIA CHEMICZNA

.ANTONIEGO SZAPKOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Karmelicka L. 20

przyjmuje do farbowania, prania, odczyszczania 
i wywabiania z plam wszelkie wyroby:

Roboty wykonują się jak  najrychlej po cenach umiarkowanych. 
N aprow incyę za pobraniem pocztowem.

j 4 H l g . K A W Y |
kor. 1O60X

I  wybornej w stnalfu i aromatycznej I
0
♦  wysyła handel pod firmą <

|Wojciech Olszowski!
♦  Kraków, Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. ♦

Najlepsze Zegary
♦ ■znaczone złotymi i srebrnymi medalami dostarcza uznana

za bardzo rzetelną firma

piimzi fabrjka zpów HANS KONRAD c. i i nadworny dtstra
w BrUx Nr. 718 (C zechy).

X ł  V  Niklowy zegarek „Remontoir*
• w * v  V O V K. 3'— , systemu „Roskopf“ pa­

tentowany K. 4 '—, z podwój- 
nemi kopertami K. 6 80, czarny 
stalowy zegarek ,,Remontoir“ 
K 4 '—, szwajcarskiego syste- 
mn „R oskopf“ patentowany 
K. 5 '—, rejestrow any „AdJor 
Roskopf-Rem cntoir“ K. 7 '—, 
prawdziwy srebrny „Remon- 
to ira z mechanizmem „G loria1* 
K. 8 40, z podwójnemi meta- 
lowemi, stalowemi, tulskiem i 

| |j  kowertami K. 10 50, prawdzi- 
wy srebrny „Remontoir" sy­
stemu „Roskopf" patentowany 
K. I I ' —, ten sam z podwój- 
nemi kowertam i K. I3'50, bu­
dzik konkurencyjny K. 2 90, 
budzik z podwójnymi dzwon­
kami K. 3 80, budzik alarmu­

jący .A dler RoskopfJ marki protokołowanej K. 3 80, budzik 
z wieżowymi dzwonami K. 6 60, zegar „Schwarzwfilder11
1  2 80, zegar z kukułką K. 8 50, zegar pendnłowy K. 8 50.
Bo każdego zegarka daje się rzetelną 3-letnią pisemną 

gwarancyą.
Zapewnienie : zakupiony towar, w razie gdyby się nie po­
dobał. wymieniam najchętniej na inny, względnie zwracam 

(pieniądze.l
Proszę zażądać mego bogato illustrowanego głównego cennika 
z przeszło 3000 ilustraeyami, który natychm iast darmo 

S fo fe  1 opłatnie wysyłam , s*,.- &

Największa w kraju firma

R.- Pawłowski
Dostawca Związku c. k. Urzędników 

państwowych

K r a k ó w ,  R y n e k  Ł .  1 8 . "

Poleca swe znakomite przez hafciarnie 
i pracownie krawieckie wypróbowane 
maszyny do szycia i do haftu, którym 
żadne inne dorównać nie mogą. — Nie­
zrównane w szyciu i niedoścignione 

w hafcie.

Ż ąda jc ie  eenn ików .

Obiady domowe
smaczne i zdrowe, na świeżem maśle,

wydawane są na m i e j s c u  i na m i a s t o  od 
od godziny wpół do 1-szej do 2-giej

w cenie od 60 hal. do 1 korony 40  hal. 
i składają się z 2, 3 i 4  dań.

Grodzica 8  p a rter .

DAKOTO 1 OPMTMIK
przesyłam każdemu mój wielki bogato ilustro­
wany główny k ata lo g  z przeszło 3000 rycin 
solidnych, dobrych i tanich instrum entów mu 
zyczuych wszelkiego rodzaju

C. i K. DOSTAWCA NADWORNY

__________________________
M (Czechy).
W T O M w  Skrzypce dla uczących się bez smyczka już  za 

K. 4*80, 5‘50, 6'—. Smyczki po K. —"80, 
1*—, 1‘40 i wyżej. — Cytry, harmonijki etc. na składzie. 

Proszę żądać katalogu.

JiatlS KOłtfad 1«"W ™ »yłk*w y tow arów

Urządzona według najnowszych 
wymagań

FABRYKA WYROBÓff MASARSKICH
Józefa Bialika

w  K ra ko w ie , u l. F lo ry a ń sk a  l i r .  51, 
F il ia :  F la c  M a ry a c k i K r. 2.

poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak 
najlepszym gatunku i o wybornym smaku.

Przesyłki odwrotną pocztą za pobraniem.

N aj przedniej sza

Herbatę (Jeylon
f„Bangalla C e j  lon T e a 66

Nr. 1 opakow. czerw.-złote

pod w łasną m a rk ą |o c h ro n n ą  „ P  a I m  a “ , im portow aną 
w prost z Ceylonu, a u rzędow nie chem . badaną po cen ie :

K 140 za  125 gr.
K 0'75 za 62% gr.

Nr. 2  „  fiołk.-złote £ 120 za 125 gr.
------------------- - --------------------------K 0r65 za 62‘/a gr-
przy o d b io rze  1 klg. n a raz , fran k o  o p ak o w an ie  i p o rto

do  każdej m iejscow ości A ustro -W ęgier —  po leca

A. Kawełfc w Krakowie
Ces. i król. D ostaw ca Dworu Austro-W ęg. 

i król. Grecyi.
Dla PP. Kupców odpowiedni opust.

J  Premiowana ^
♦FABRYKA MEBLI, SIATEK, J
f  żelaznych konstrukcyj ♦
♦  i wyrobów ornamentalnych kutych 4

1 J Ó Z E F  S O B E C K I  \
Jfc w  K ra ko w ie , u l. św . W aw rzyń ca  26,
o  ' Ą^  poleca się do wykonania — po bardzo a
9  przystępnych cenach :
♦  Wszelkich siatek maszynowych i ręcz-
2  nycb. ±
^  Mebli żelaznych i mosiężnych, •  
'  Konstrukeyi d a c h ó w ,  schodów ^  
O żelaznych, $
♦  Wszelkich artystycznych wyrobów |  
ą . żelaznych. ^
♦  MAGAZ YNY WŁASNE WE FABRYCE, f
♦  Telefon Nr. 277. £
^ Adres telegramów w yraźnie: Józef Górecki Kraków. ^

Dobre barmotiiHI K. 4*80
50.000 sztuk sprzedano. ‘M l

Żadne cło ! G w arancya! Zamiana dowolna lub zwrot pieniędzy!

Nr. 3003/4: lOklaw., 2 rej., j# * on 
28 głosów, wielk. 24X12 t - O b  

Nr. 657>/4: lo k law ., 1 rej. \ t  r . n n  
28 głosów, wielk. 30X15 *»• O -U  

Nr. 656% : lok law ., 2 rej. j# c ,a { \  
28 głosów, wielk. 30X15 •»< 3  

Nr. 3053/ ,:  10 klaw., 2 rej. «/ n . n n  
50 głosów, wielk. 24X 12 ” ■ ®

Nr. 10 klaw., 2 rej. 11 o .
50 głosów, wielk. 31X15 n .  O

8zkola do samonauki darmo.
W ysyłka za zaliczką przez c. i k. nadwornego dostawcę

s r & a r s a  s @v m s s
dom  w ysy łkow y  to w aró w  m uzycznych  B rllx  N r. 716  

Czechy.
Cennik główny z 3000 ilu s trac ji wysyła zaraz na życzenie 

darmo i opłatnie.

„PO D  KILIŃSKIM-

Antosi M arkiewicz i Sn.
Kraków, ul. Floryańska 29,

p o le c a :

znane z najlepszej jakości skóry  z pierw szorzędnych 
fabryk w arszaw skich — k am asze , obkłady, przy szwy, 
skó ry  najlepszej j a k o ś c i  w yrobów  krajow ych o raz  
zagranicznych dla PP. Szew ców, Tapicerów , Rymarzy, 

Siodlarzy, Introligatorów , Rękaw iczników  i t. d. 
K opyta, narzędzia  szew skie, przybory do obuw ia, ja k : 
gum a i p łó tno , filc, flanela, sznurow adła, guziki, jedw ab, 
nici, p rzędza, uszka, szczotki, krem y, lakiery, w yściółkł, 

sm arow id ła  do obuw ia i t. p.

C Z E R N 1 D Ł O  D O  O B U W I A  „ S O K Ó Ł “.
Z lecenia odw rotnie pocztą  i koleją.

D la PP. Kupców i K ołek ro lniczych znaczny opust.

do rd inych  celów ,
a zatem nietylko do 
u ż y t k u  przemysło­
wego. lecz także do 
w s z e l k i c h  robót 
wchodzących w za­
kres szycia domowe 
go jedynie u nas na­

być można.

do szycia
Przy zakupnie zwa­
żać należy na to, aby 
maszyna nabytą zo­
stała  w naszych skła­

dach .
Nasze składy poznać 
można po ubocznym 

znaku.

S in o r Go. Tc i .  A b. Maszyn do szycia
Kraków, Szpitalna 40. Filia: Kaźmierz, Wolnica II,

filie  w e w szystkich w iększych m iastach.

I l u ł h ł S  I W szelkie maszyny, sprzedawane pod na- 
H l ł O j J u .  zwą „Singera" w innych składach, są wy­
rabiane na sposób jednego z naszych dawnych syste­
mów. Niedorównnją one atoli, ani pod względem kon- 
strukcyi, ani działalności jak  niemniej trwałości nasze­
mu najnowszemu systemowi maszyn do użytku domowego.

P r o s z ę  żądać
gratis i franco

mego bogato ilustrowanego c e n n i k a  
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wyro­
bów srebrnych, z ło tych ; muzycznych itd.

Pierwsza fabryka zegarków Hans Konrad
e. i k. nadw. d<'«t. w BrOx Nr. 715 (C zech y).

Zegarek Roskopf szwajc. systemu 5 K. Rejestr, niklowy 
kotw. zegarek rem. „Adler Roskopf“ 7 K. Prawdziwy srebrny 
zegarek remontoar 8.40 K. Niema ryzyka! Wymiana lub 

zwrot pieniędzy.

Ważne dla Każdego
kto poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, 
kupić coś lub sprzedać, albo wydzierżawić, 
p o w i n i e n  ogłosić to w drobnych ogłosze­
niach „Postępu11. Jedno słowo kosztuje 2 h. 
pierwsze liczy się p o t r ó j n i e ;  najtańsze 
ogłoszenie kosztuje 40 hal. Należytość prze­

syłać. można w markach pocztowych.

D ział inseratowy „ Postępu “

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

Zakład pogrzebowy
A. SZAFRAŃSKIEGO '

u lic a  M iko ła jska  JOr. 1 6 , {sklep). 
M ieszka n ie  N i‘. 11. — T ele fon  51.

Dla niezamożnych daleko idące ustępstwa.

W i n a  n a t u r a l n e  ° faz £ ERJ ^ TY; RUMI 1 K0̂ ^K1poleca “ “ i  ̂  ^  A “  ***“  w  K rakow ie
do obrządków kościelnych i stołowe <<rma l i ®  I Rynek gł., L. 25.

Nakładem Związku Stow. katol. rzem.-robatn. Drukiem W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie. Odpowiedzialny redaktor: Karol Holeksa.


